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(Z  m ew y danego je szcze  dziennika niemieckiego podróżnego.)

*Pierwszą rzeczą, którą podróżny przybyły do M e- 
dyolanu  obiera dla zabawy wieczornej, jest na ta -  
ralnie teatr. Chociaż zatem wieczór 3 Października 
był bardzo p ięk n y , i ja postanowiłem przepędzie go 
w teatrze.

Mały teatr Ro  zamknięty był ha całe l a lo , teatr 
L a  Cannobliana zaś na ten tydzień; został mi się 
więc tylko teatr Carcano, gdzie tego wieczora dawa­
no  wesołą operę F iom vantego  le Canlatrice villane 
( z n a n e  i lubione i u  nas „Śpiewaczki wiejskie” ) .  
Teatry we W łoszech  otwierane bywają późno w wie­
czór o 8 m ó j , i rzadko sztuka zaczyna się przed 9 tą .

Teatr  wielką gra rolę rve W łoszech  i w życiu 
W ło c h a ,  gdyż jest nie tylko jego główną uciechą , lecz 

• i potrzebą jego. bytu. W ło c h ,  nawet bogaty , w ogól- 
ności żyje bardzo um iarkowanie , jest mało towarzy­
sk i,  rzadko zwiedza i daje w ieczory; lecz za to co- 
dzień prawie bywa w teatrze. Dla tego też w m ia­
stach włoskich do pierwszych warunków przyzwoitego 
życia każde j ,  mniój więcej zamożnej rodziny, nale­
ż y ,  aby w którym teatrze przez cały rok miec lożę, 
co jej tem łatwiej przychodzi, że to  jest prawie je­
dyny zbytek, którego się dopuszczają. Cena łozy 
nie jest jednak tak m a łą ,  a gdy czas wynajmu jest 
krótko przed rozpoczęciem karnawału* tej właściwej
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pory życia W ł o c h ó w ,  przeto jest często znaczną,  
stosownie do mniej lub więcej s tawnych ta lentów, 
które dyrekcya za mniejsze lub większe płace zaangażo­
wała. Nieraz tez moda zniewala i mniej zamożnego 
do przekroczenia swego etatu z rozkazu Siniory, by­
łe mieć spokojnośc w domu , bo spokojnośc małżeńska 
doznałaby pewno wielkiego wstrząśnienia, gdyby Siniora 
podczas karnawału nie miała w teatrze swego własne­
go pa lco , gdzieby co wieczór mogła przedstawiać 
publiczności swe stroje i wdzięki ,  a przytem, niepo-  
strzeżona od tójże, przyjmować prywatne hołdy wiel­
bicieli.

Zycie teatralne jest tak szczególną cechą wło­
skiego sposobu życia ,  że cudzoziemcowi,  który go 
n i e z n a , zdaje się niepojętera,  i w każdym razie dzi­
wi  go , jak można co wieczór w teatrze bywać. 
W  loży bowiem włoska rodzina zwykle przepędza swe 
wieczory,  i tam w i d u j e  swych znajomych , którzy nie 
tak często do jej mieszkania przychodzą;  każdy tea t r ,  
nawet  najnieznaczniejszy, ma zatem k i lka  rzędów loż 
( f i l e  di palchij) nad sobą leżących, których urzą­
dzenie  znacznie sie różni od naszvch teatrów,  i któ- 
re Zazwyczaj wszystkie są wynajęte.

Piętra  loż, często 5, 6 ,  7, są b o w ie m ,  nie wy- 
stępując jedna przed drugą,  w pionowym kierunku 
nad sobą położone ; każda loża jest ukośnie  ku. sce­
nie zwróconą,  i od sąsiednich loż oddzielona ściana­
m i,  t ak ,  że wnętrze,  stanowiąc p oko ik ,  uchronione 
jest od ciekawych oczu publiczności. W n ę t r z e  loż 
jest zazwyczaj z przepychem i g u s t e m  ozdobione,  ścia­
ny wyłożone są obiciami (w  pierwszych rzędach zwy­
kle jcdw'abnemi) ; na ścianach piękne zwierciadła 7
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siedzenia jedwabiem w ysłane, i tylko łamany blask  
wielkiego żyrandola nad głowami parteru, rozlewa po 
Wnętrzu loży  owe tak m iłe clair-obscur.

Siedzenia w lożach, nie są, tak jak w naszych 
tea trach , przed poręczą u rządzone ,. lecz przy k a ­
żdej ścianie umieszczoną jest wyścielona ław ka, na 
której widzowie vis a vis siebie siedzą. T e  ławki 
pozycalają nielylko nogom  swobodnie się po ru szać , 
lecz tę jeszcze przedstawiają korzyść , że można sobie 
nawzajem patrzyć w oczy, i tóm wygodniej prowa­
dzić mowną i niemą konwersacyą.

Naturalnie  potow'a widzów7 w ten sposób usado­
wiona , siedzi tyłem do publiczności, lecz to nic nie 
znaczy, gdyż sama sztuka mniej jest przedmiotem i ce­
lem, jak środkiem zabawy. Gdy loże nadLo są bar­
dzo wązkie (często  ledwo 5 stóp szerok ie) ,  przeto 
zazwyczaj tylko dwie osoby najbliżej poręczy siedzą­
ce, widzieć mogą scenę i publiczność, i byc od niej 
widziane. Lecz więcej też nie potrzeba, gdyz te dwa 
miejsca zajmują dwie główne figury w łozy : w łozy 
bowiem odbywa się tak dobrze drama jak na scenie ; 
i nieraz pierwsza więcej zajmuje widzów w parterze 
i w lożach , niż ostatnia. Uwaga widzów jest przy­
najmniej zawsze między jedną i drugą podzielona ; na 
dwóch przednich miejscach loży siedzą bowiem : twa­
rzą ku scenie, V adrona  lo ż y ,  w najnow szym , na j­
modniejszym, mniej lub więcej gustownym s tro ju ;  
w najpiękniejszych swych ozdobach, k lejnotach , p°" 
kazuje się publiczności. T u  przyjmuje odwiedziny 
swych przyjaciół, znajomych i wielbicieli, którzy przez 
cały wieczór ubiegają się wzajem. Odwiedzający zaj­
muje miejsce naprzeciw Paclrony, a więc tyłem do
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sceny , i tyra sposobem mało lub wcale nie jest na­
rażony na niebezpieczeństwa roztargnienia przez sztu­
kę na scenie; za to jednak zmuszony jest, przed o czy ­
ma publ iczności , całą swą baczność Padronie  po ­
świę ca ć .  I m  więcej odwiedzin i hołdów dama tu  
odbiera, tóra bardziej podnosi się jej znaczenie, i dla te ­

go to należy do dobrego to n u ,  przyjmować ile tylko 
m ożna  odwiedzin. U na3 wykroczonoby przeciw 
grzeczności, gdyby chciano nudzie jaką damę podczas 
wybornej  opery,  rozmową o plotkach,  pogodzie i t. d.; 
We W łoszech  zaś przez podobne przeszkadzanie zysku­
je się łaska, a nawet ściągnionoby na siebie niełaskę 
d a m ,  gdyby będąc im raz przedstawionym, zaniedba­
no  odwiedzie je w loży; podobny grzech pociągnął­
by  nawet  za sobą nieprzyjaźń i nienawiść.

W  lożach przedstawiają osoby., do loż zapraszają, 
w lożach oddają wizyty, a chociaż to z jednej stro­
ny  ma swoje w y g o d y ,  jednak z drugiej ma-i niedo­
godności i niebezpieczeństwa, gdyż i lekroć kto jest 
W teatrze, albo nie powinien żadnej odwiedzać l o ż y ,  
albo odbvwae patrol  po wszystkich lożach zna jomych, 
jeżeli  się nie chce narazić na ciągłą oziębłość której 
e dam ,  za to niedarowane przestępstwo.

Skoro kto w takich odwiedzinach poświęcił nie­
jaki czas P adron ie , zostawia swe miejsce nowo przy­
b y ł e m u ,  i n im lożę opuszcza, bawi jeszcze chwilę 
z resztą towarzystwa. Takowe składa się zwykle z mał­
żonka V  a d ro n y , z jego przyjaciela, który jako Ca­
valiers serventa jest małżonce przydany,  z kilku 
przyjaciół i znajomych,  i z Cicisbea siniory,  którego 
dowcipnisie włoscy, dla odróżnienia od przyjaciela mężo­
wskiego,  który jako stróż cnoty i h o n o ru  małżonki
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j e s t  ustanow iony ,  nazywają Cavaliere nrpente, czyli 

po  pros tu  Serpente.
Sztuka rzadko kiedy konwersacyą W lożach p r z e ­

rywa.  N a  każdą sz tukę zwykle ty lko n a  pierwszóm 
i  d r u g i e m  przedstawieniu  dają pewne  b ac zen ie ,■ po- 
źniój prawie  wcale na  n ią  n ie  zważają ,  i tylko n i e ­
które p iękne  a r y e , śp iewane przez u lub ionych  śpie­
waków lub śpiewaczki ,  p o w o d u ją  widza w lożach do 
p o k azan ia ,  ze jest obecnym.  T e n  b rak zajęcia dla 
sztuki jest zresztą bardzo n a t u r a l n y ,  gdyż w iad o m o ,  
Je jedna i ta  sama opera często przez 3 0  lub 4 0  
wieczorów jest raz p o  raz dawaną ,  t a k ,  iż publ icz­
n o ś ć ,  zmuszona dzień w dzień  ją s łyszeć ,  p o  nieja­
kim czasie umie  całe widowisko n a p a m j ę c ;  jakoż ta 
cierpliwość' byłaby n iepo ję t ą ,  gdybyśmy n ie  zważyl i ,  
iż tea t r  jest n ie ty lko  miejscem zabawy dla W ł o c h a  ? 
lecz zarazem salonem towarzyskim.

L u b o  dzisiejsza sztuka była bardzo baw iącą, o r ­
k iestra  dobrze obsadzoną i przedstaw ienie n ie z łe ,  je­
dnak  nieodpo-wiadalo to oczekiw aniom , jakie powzią- 
łem  o operze  w jednej ze stolic W ł o c h ,  tój k ra iny  
m uzyk i.  Sam i jednak W ło s i  ganili  wszystko i  u b o ­
lew ali , żem nie p rzy b y ł  do M edyo lanu  na  k a rn aw a ł ,  
gdyż W teraźniejszej porze r o k u  muszę kon ieczn ie  p o -  
wziąśc złe m niem anie  o ich teatrze , szczególniej- o o p e ­
rze , k tó ra  właściwie ty lko  podczas k a rn aw a łu  jest 
w y b o rn ą ;  na k a rn aw a ł  bow iem  każdy  przedsiębiorca 
tea tra ln y ,  stara się n ie ty lko zebrać jak najlepszą t ru p -  
pę lecz an 6a *owacł najznam ienitszych  śpiewaków i śp ie­
waczki , p °  ogrom nych  cenach. I  ta k  np- sławna, 
śpiewaczka M a lib ran ,  za 50, przedstaw ień  w teatrze 
San C arlo  w N e a p o lu ,  otrzymała. 1 0 0 ,0 .0 0  jra.ukó'*„ 

(16 0,000  *¥•)
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Głównym warunkiem bytu i powodzenia przed- 
siębiercy teatralnego, jest prócz tego , aby podczas 
karnawału wystawił t r z y , a przynajmniej dwie nowe 
opery i balety z zupełnie nowemi dekoracyami i ubio­
rami; może to los jego stanowić, lecz niekiedy i upa­
dek przyspieszyć. Wszelako przy tak częstem po­
wtarzaniu nowych sztuk , z zawsze napełnionym tea­
trem i zapewnionym abonamentem, większa częśc 
przedsiębierców niebawem wynagradza sobie koszta , 
a zwłaszcza, kiedy im się udało zaangażować ulubio­
ne talenta ; w tym więc czasie i tea tr , chociaż za­
wsze mało przedstawia odmiany, może jednak byó 
dobrym; żałowałem więc, żem go niepoznał w cza­
sie kwitnienia, i musiałem na beaux restes poprze­
stać. Lecz i między lemi było jeszcze kilka dość 
znakomitych talentów , któreby na niejednym teatrze 
niemieckim zapał wzniecały. I  tak np. śpiewaczka 
F anny Tacchinardi była wyborną jako R ó ż a , tak 
co do śpiewu, jak co do gry. Oryginalnym i prze­
dziwnym był buffo Signor Giuseppe Scheggi ( jako 
kapelmistrz B ucefalo ') , który obok wielkiej komicz- 
ności, posiadał osobliwszą wprawę w właściwem 
tylko teatrom włoskim, melodyjnóm parlarido. To 
wszystko bowiem, co w naszych operach jest mówio­
ne ,  wykonywają tu w miłem śpiewanóm parlando. 
W  tem to parlando  W łosi mają niesłychaną bie­
głość, a kornicznośc umieją jeszcze wydać żywą * 
wymową, wspartą dzielną i wyrazistą pantomimą, 
tak , iż na cudzoziemcu sprawia to szczególne, lecz 
miłe wrażenie.

Chociaż W łosi dzis wszystko ganili, jednak swych 
ulubieńców, do których ujmująca Tacchinardi śmiało
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mogła się policzyć, przyjmowali za kazdem wystąpie­
niem h u c z n e m i oklaskami, co się niekiedy i  śpiewom, 
dostało. Dla obcego dziwacznym zdaje się sposób, 
jak t u  objawia się zadowolenie; słychac tylko poje­
dyncze, rzadko ogólne oklaski, lecz głośny krzyk 
Bravo  i B r a v a , wspierany był zawsze mocnem ude­
rzaniem lasek o ziemie. T u  więc uchodzi za za­
szczytne wynagrodzenie, co w Niemczech uważają 
za niegrzeczność i grubijanslwo.

Nazajutrz były imieniny Cesarza, a na ich obchód 
wielkie oświecenie teatru della S c a la , co mnie więc 
jeszcze bardziej ciągnęło do tego sławnego teatru,

Teatr della S c a la , wystawiony przez Piermarinie- 
go i otworzony 17G8 ro k u ,  po teatrze San Carla 
w Neapolu jest największym we NVłoszech, i w ogól­
ności jednym z najobszerniejszych w Europie. Juz 
zewnątrz, przez swą smakowną budowę, przedstawia 
imponujący obraz, któryby był jeszcze wspanialszym, 
gdyby ten gmach, zamiast na wązkiej ulicy, był na
wielkim placu wystawiony,

Pod spoczywającym na łukaeb portykiem za­
jeżdżają powozy. Przez dwie wielkie bramy wcho­
dzi się Z tego portyku do obszernego przedsionka , 
z którego troje drzwi prowadzi do parteru, a dwoje
s z e r o k i c h  schodów do loż.

Uderzającem jest wnijśeie do obszernego parteru., 
nad którym wznosi się sześć rzędów loż ,  (trzy piei- 
wsze po 3G , a trzy wyższe po 3 9 ) ,  w piouowem 
nad sobą położeniu. Poręcze loż, oraz sufit,. °zdo 
bione są bogatemi płaskorzeźbami. Oprócz pięciu 
wielkich źyrandolóys,. które się unoszą nad głow am i 
parteru , umieszczonych jest przy każdej, zp ięc tu  w w
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szych poręczy loż , 2 0 0  świeczników,  n a  przemian 
p o  3 i 5 r am ion  mających,  na k tó ry ch ,  przy u r o -  
czyslych sposobno śc iach,  1 0 0 0  świec jarzących zlali- 
za to światło do dziennego blasku.  Xo wielkie  oświe­
cenie S c a l i , nadające teat rowi  pozór czarodziejskiego 
p a ł a c u ,  rzadko j ednak  ma miejsce ,  m oże  trzy lub 
cztery razy na  rok,  tak,  żeśmy najszczęśliwiej trafil i  #

(Dokończenie nastąpi .)

(Zlrancuzk/ego, Karola Deleutre.)

I
B ył  w L ion ie  młodzieniec  Jerzy D   miał  dwa­

dzieścia dwa l a t ,  twarz p ięk n ą ,  wystarczający mają- 
teczek i ł a g o d n y  cha rakter ;  utraciwszy ojca i matkę
w  dziecińs twie ,  był  pow ier zo ny  s taraniom ni edbałego
o p ie k u n a ,  który pozwol i ł  m u  p o d ług  woli  czynie co 
się p o d o b a , i rozrządzać swoim m a j ą t k i e m , w tych 
latach,  w których młodzież  bywa jeszcze na  d ługi  czas 

zamykana w ko l l eg iach ;  przeto Jerzy um ia ł  bardzo 
dobrze  jeździć k o n n o ,  robie b ro n ią  jak fe ch tm is t r z ; 
w st rzelaniu do ce lu ,  wszystkie jego kule  trafiały 
w' miejsce przez pierwszą w tarczy oznaczone ; by ł  wy­
b o r n y m  strzelcem i n ik t  z n im  nie  mógł  się ubiegać  
> jakąbądz nagrodę;  był naj lepiej  pi jącym i n a j -  

doskoi jalszym graczem;  przytem żadna dziewczyna 
nie  mogła  się m u  op rz eć ,  gdy na  to się usadzi ł ,  
aby ją policzyc w rząd swoich zdobyczy , lecz 
n a  tem też ograniczały  się wszystkie Jerzego t a l en ta ;
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wychowanie  jego zbyt  b y ło  z a n ie d b a n e , c z y l i , l e ­
piej powiedziawszy,  nie odebra ł  żadnego wychowania .  
Radzono mu,  aby się uczył  po łacinie,  lecz on  ruszy­
wszy ramiona mi  odpowiedzia ł ,  źe niechce byc d o k t o ­
rem*, radzono  mu,  aby się uczył  prawa;  odpowiedzia ł ,  
źe jest dosyć boga tym i nie chce k ierować się na  ad­
woka ta ;  źe wo la łby byc ar tys tą ,  gdyby m óg ł  n i m  zo­
stać bez t r u d u ;  lecz pierwsze prace przest raszyły go 
i zniechęcały,  i dla tego właśnie przekładał  n i czem 
nie b y c ,  jak tylko m ł o d y m ,  p i ę k n y m ,  szczęśliwym 
i oboję tnym J e r z y m ,  jak gdyby całe życie miał a  
t rwać jego młodość ,  p iękność,  szczęśliwość i oboję tność .

Lecz ci wszyscy co m u  dawal i te p iękne rady,  aby 
się u c z y ł ,  lub  obra ł  sobie ja k i  zawód,  właśnie swym 
przykładem  wstrzymywal i  go od wszelkiej  zmiany s p o ­
sobu życia.  Gdy bowiem w głębi duszy p o ró w n y ­
wał się z swoim k u z y n e m ,  młodzieńcem  równy m m u  
co do w i e k u ,  k tóry wyszedłszy z ko l l eg iu ra ,  p o s ia ­
dał  wprawdzie język grecki  i ł a c i ń s k i , lecz ubier a ł  
się w niebieskie po ńcz och y  i pan la l iony  bia ł e  kró-  
c iuchne,  był  n u d n y m  jak dziecię, co sądzi źe ma d o ­
świadczenie s tarca,  lub  jak starzec co udaje młodzieńca  , 
a do tego s topnia  n iezg rabnym ,  źe wypuszczał  z rąk 
uzdeczkę wtenczas,  k iedy m ia ł  dosiadać k o n i a ,  nigdy 
nie t rahal  do celu, robi ł  dz iu ry  w suknie  b i larowera ,  —— 
o h !  wtenczas  Jerzy by ł  rad sam z s iebie,  i l i tował  
się nad swoim u c z o n y m  k u zy n e m .  Jego stryj ad w o­
kat. , jego szwagier k u p i e c , zniechęcal i  go również do 
prawniclwa i h a n d l u ;  s łuchał  ich rad z u śm ieche m,  
i sam w* s o b ie ,  uważał  tych ludzi  sk ąp ych ,  vvyra» 
c h o w an y ch ,  automatów poruszanych  raczej sp rę ży na­
mi niż p o m y s ł e m ,  i porównyw ał  do s i e b i e , J e r z e g o ,
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m ło d e g o ,  p i ę k n e g o ,  n ik o m u  n iep od leg łeg o ,  sz cz ę ­

śliwego i na  wszystko obo ję tnego.
Je rzy  miałby^ słuszność,  gdyby całe życie został 

m ł o d y m ,  ale ze to byc nigdy  n i e m o ż e ,  byłaby na« 
deszła p o ra  doświadczen ia , coby go p r z e k o n a ł a ,  że 
się m o cn o  m y l i ł ,  gdyby nie  now a  nam ię tność ,  k tó­
rej  n ieprzewidzia ł ,  b o  jej n ie ro zum ia ł  jeszcze , n i eby­
ł a  zu p e łn ie  zmieni ła  k i e ru n k u  myśl i  j e g o ,  a w s k u ­
t k u  tego i całego żyrcia.

S tary  aktor,  P .  L e o n a r d ,  był  j e d y n y m ,  którego 
rad  s łuchał  bez uśmiechu .  L e o n a r d  był  cz łow ie k iem  
za mi łow anym  w swej sz tuce ,  i gdy mówił  do Je rze ­
g o :  „ J e r z y ,  zos tań  a k t o r e m ! ” nie  opiera ł  rad swoich 
n a  względach mateiyalnych,  jak to in n i  czyni l i ;  sztuka 
b y ł a  jedyny m jego c e l e m , jego jedyną myślą ; dla 
n iego nie  było szczęścia jak ty lko w sztuce; dla te­
go t e ż , gdy o nićj m ówił ,  p rzek o n an ie  wewnętrzne 
dodaw ało  jego wyrazom z a p a ł u ,  który się przedar ł  
do  duszy m ło d z i eń ca ,  i byłby sio sk łon i ł ,  gdyby go 
nie ws t rz ymyw ał a ,  j akem  to już  wa m p o w ied z ia ł ,  
t ru d n o ść  początków i pos tanowienie  n ieobierania  so­
bie ża dnego  zawodu .

L e o n a r d  miał  córkę, której  Je rzy  n i e z n a ł , b o  o j ­
ciec p o w ie r zy ł  jej wychowanie  siostrze sw o je j ,  m ie ­
szkającej w C le rm on t .  Lecz  jednego dnia  pan ien ka 
powróc i ła  do ojca ,  i od  tej chwil i  wszyscy przyja­
ciele Jerzego dostrzegli ,  że ich  zaniedbywał,  i że czę­
ściej  zaczął odwiedzać starego aktora .

B o  tez i  Józefina by ła  prześ l icznem s tworzeniem ! 
p o d o b n ą  zupe łn ie  do twoich najpiękn ie j szych  marzeń, ,  
moj k o ch a n y  czytelniku,  a nasz bohate r  u t rzymywał ,  
że nawet  n igdy nie m iał  takiego, zajmującego marze-
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nia. Józefina nie tylko była p iękną , miała jeszcze 
duszę szlachetną, posiadała dobroć m atk i,  naiwność 
panienki., otwartość m ajtka , serce artystyr , skromność 
i w e s o ł o ś ć  dziecinną, lękliwość i odwagę, lekkość 
i wdzięk, a przy tćm wszystkiem lat piętnaście ! P ię ­
tnaście lat!! Teraz łatwo pojmiecie dla czego strze­
lanie do ce lu , u jeżdżaln ia , b illa rd , polowanie i nie­
dorzeczne m iło s tk i , zapomniane zostały dla odwie­
dzin starego aktora.

Leonard wkrótce odgadł, dla czego jego młody 
przyjaciel, tak się przejął piękną żądzą zawodu tea­
tralnego. Pewnego dnia, gdy był sam na sam z J e ­
rzym , rzekł do n iego : „Jerzy, musisz zaprzestać wi­
dywać się z nam i,  kochasz moją córkę.”  Jerzy za­
czerwieniał się, usłyszawszy te niespodziewane wyra­
zy, —- Przestać was widywać! zawołał,przestać was wi­
dywać 1 I  dla czego? Jeśli kocham twoją córkę, je­
śli proszę cię, abyś mi ją dał za z o n ę , gdy ona na 
to zezwala, ty odmówiłżebyś mi jej?—  Tak! —  Tak? i dla 
czego?, czegóż mi brakuje? Czy nie jestem m łody, 
bogaty ? czy nie mam charakteru zdolnego uczynić 
żonę moją najszczęśliwszą z kobiet ? na czemze mi 
zbywa?mów! — Poprzysiągłem oddać córkę moją tylko 
takiemu jak ja, aktorowi. -— A  dla czegożeś mi lego 
pierwej nie powiedział! piękny to stan ak to ra !  zo­
stanę nim, oddaj rai twoją córkę, —  O nie tak nag le ! 
pierwej zostań n i m , później dostaniesz moją córkę. 
Jesteście zbyt młodzi obo je ,  lecz za lat  k i lka ,  jeśli 
zasłużysz, a ona zezwoli, będzie twoją.

Józefina weszła vv tej chwili. Jerzy zblizył się 
do nićj i wziął ją za rękę; Józefino, rzekł, jeśli twój 
ojciec zezwoli na oddanie mi ciebie , zechceszże mnie
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za meza ? — Będę zawsze posłuszną  m ojem u ojcu, od ­
pow ie  Józefina rumieniąc  się Bez żadnego wstrętu
i dobrowoln ie  ? —— T ak ,  dobrowolnie,  rzeknie odpow ia ­
dając z lekka na ścienienie sw ój reki przez Je rze (ro 
k tó ry  się odwróci ł  k u  L eon ardowi  i powiedział :  S ły ­
szysz ojcze! dalej,  daj mi  więc pierwszą twoją  lekcyą!

L eo n a r d  wz ią ł  Jerzego  za r ę k ę ;  mój p rzyjac ie lu ,  
odezwał  się do niego , jesteś poczciwym mło dz ieńcem,  
u fa m tobie; kochasz moją  córkę, lecz pom ni j ,  ze ona  
n iep o w in n a  zostać twoją ż o n ą ,  aż wtenczas dopiero ,  
gdy na  n ią  zasłuzysz.  —  Dobrze! —  Bądź m oim  uczniem,  
m o im  uczniem przez  r o k ;  p o t e m  odjedziesz , uda-z 
się najprzód do W ł o c h ,  lej kra iny sz tuk  p i ę k n y c h ;  
po tem  do P a ry ża ,  tego jedynego miejsca, gdzie się 
nauczysz rozwinąć i ocenie t o , czego zarody w sobie 
posiadasz.  T a m  będziesz p ra co w ał ,  masz serce i du ­
szę, to je wszystko czego potrzeba by  zostać ar ty­
s t ą ,  i będziesz ar tys tą,  ja to  przepowiadam.  W ó w ­
czas powrócisz,  a moja Józefina twoją zostanie.  J e ­
rzy spojrza ł  na Józefinę z uśmiechem miłości  i n a ­
dziei ,  i rzekł  do niej :  Józefino,  będę cię posiadał .

J ed n a k o w o ż  ro k  szyb ko u p ły n ą ł ,  wśród roskoszy 
tej wiosennej  miłości.  Józefina przeszkadzała nieco 
J e r ze m u  w oddaniu  się wyłącznie zapałowi  sztuki  , 
lecz wreszcie i ten rok nie  był  s t raconym dla n i e g o ,  
nauc zy ł  się całego mechanizm u swej s z tu k i ; p ak u n e k  
jeg o  był  g o tów ,  mógł  odjechać ,  mógł  rozpocząć p o ­
dróż po  rozległej  kra in ie  sztuki.  J edne go po ran k u  
odjechał ,  sm utny i n ieszczęś l iwy; bo miał  życ w o d ­
da leniu  od swej Józe f in y , w oddaleniu  od swej o b l u ­
bienicy ! w oddaleniu  od kraju ro d z in n e g o ;  biedny 
Jerzy!. . ,  Nieźałuj  go jednak zbyt  sp ie szn ie , łaskawy 
czytelniku.
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II.

Ju 2  trzy lata u p ły n ę ło  jak  Jerzy  odjechał. U da ł 
się najprzód do W ł o c h ,  p o tem  do P a r y ż a , n ak o -  
niec przybył występować w Bordeaux. Pow odzen ie  
uw ieńczyło  jego usiłowania; Jerzy  rokow ał,  ze będzie 
wielkim ak to rem  i pracow ał już dla przyszłości. C h w i­
la p o w ro tu  do L y o n u  nadesz ła ;  s łodka nagroda  p rzy ­
rzeczona za prace je g o ,  m iała  m u  b y ć  oddaną. Jó­
zefina oczekiwała z niecierpliwością swego k o c h a n k a  , 
a L eonard  zięcia; lecz co do Je rz e g o ,  by ł  on  artystą 
nam ię tn ie  m iłu jącym  tę  sz tukę ,  do której go począt­
k o w o  z n ie w o lo n o ;  dla n iego pochw ały , które o trzy ­
m a ł ,  były  n ied o s ta teczn em i; czuł, że m u  należy je­
szcze p i ln ie  i ciągle p racow ać , a pierwsze un iesien ia  
miłości bardzoby m u  m ogły  w tem  przeszkadzać. 
W  chwili wiec, w k tórej  L eo n a rd  i Józefina oczeki­
wali p o w ro tu  m ło d z ień ca ,  odebrali tylko list nastę­

pujący od n i e g o :
„M ój o jcze ,  m o ja  Józefino, żałujcie m n ie !  S p o ­

dziewałem się was o g lądać ,  a nasze rozłączenie prze­
d łuży  się jeszcze. L e o n a rd z ie ,  przyrzekłeś m i córkę 
t w o j ą ,  jeśli na n ią  za s łu żę ,  dziś jesteś ze m nie  za­
d o w o lo n y ,  i m ów isz : w racaj,  ona jest tw o ją !  N ie 
mój o jcze ,  nie m oja Józefino ,  n iepow rócę jeszcze. 
Jeź li  dość d la  ciebie uczyn iłem  L eo n a rd z ie ,  n iedość  
jednak  jeszcze dla s ieb ie ,  n iedość jeszcze dla m ojej 
Jó ze finy ;  t a k  wielka nagroda n ie  m oże być zap ła­
tą  takiej d robnosL k i; p rag n ę  więcej u c z y n ić ,  aby na 
n ią  zasłużyć. Pozostanę więc tef; będę p racow ał zdała 

od w a s ,  jeszcze przez rok jeden .”
N ie  w ym agałam  t y l e , szepnęła  Józefina z w e­

stchnieniem . — - W a lny  m łodzieniec! jak  cię kocha .
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zawoła Leonard płacząc z radości, Józefina nie śmia­
ła odpowiedzieć, lecz wieczór, gdy sama została w 
swoim pokoju , płakała bardzo długo, ale nie z radości. 
O mój Boże! on innie juz nie kocha! mówiła w rospaczy.

N areszcie, ten  ro k ,  przydany z Woli Jerzego do 
innych lat oczekiwania i rozłączenia, up łyną ł  także, 
zw olna , bardzo zwolna dla biednój n iespokojnej, zbyt 
szybko dla szczęśliwego , uwielbianego , znakomitego 
artysty. Dzień wyjazdu nadszedł, i tym razem odjechał.

Poczciwy ojciec i córka oczekiwali go z niecier­
pliwością! Od samego poranku dnia tego w którym 
miał przybyć, Józefina, która nie była zalotną, jednak­
ie  z największym staraniem zajęła się swoją to a le tą ; 
wło/.yła najpiękniejszą i najświeższą suknię białą; utre- 
fiła włosy tak jak Jerzy lu b i ł ;  ko ło  szyi obwiązała 
wstążkę ponsową. Leonard  uśmiechał się widząc te 
wszystkie przygotowania; szczęśliwym by ł,  bo szło 
o jego własne szczęście, o szczęście jego córki.

(Dokończenie nastąpi,)

9£ot<teapoticWctjoa

P ło ck , w Styczniu łS38 r.

Nieraz umieszczane bywają wr pismach pcryodycznych 
rozmaite artykuły o teatrze w  P ło c k u ,  lecz dotąd nie w szy ­
stkim w iad om o, ja k i  gmach na ten przedmiot tutaj je s t  uży­
w an y ,  jak i kiedy p o w s t a ł ,  oraz w’ jak im  sposobie ku sz la ­
chetnej tej zabawie zos ta ł  urządzony. Do końca roku 1810  
nie  było żadnego teatru w  P ło c k u ,  czyli raczej , nie było ża­
dnego w yłączn ie  miejsca M elpomenie pośw ięconego ,  a pra­
w d z iw i  czcicie le  o n e j ,  już to am atorow ie ,  już  artyśc i,  od­
gryw ali m ałe sz tu c z k i ,  częśc ią  na sa li  kassynow ej,  częścią  
w jednej z w iększych  sa l zabudowania p o jezu ick iego , jako  ta­
ko urządzonej; w  roku dopiero 1 8 1 1 ,  za u s i ln e m  staraniem  
i  dążnością podów czasow ej w ładzy departam entowej, a min-
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nowicio jej Naczelnika , wzniósł się w Płocku teatr dość ob­
szerny, porządny i dogodny, pod każdym względem zamia­
rowi swemu odpowiadający. Użyty do tego został gmach 
pusty, przez Rząd av tym zamiarze odstąpiony, zas na re ­
s tauracją  onego, na przybudowanie sceny, urządzenie loż, 
parteru , k rzeseł ,  galery i, na dekoracye i tym podobne przy­
sposobienia, ogłoszoną została składka przez akcye, tak tro­
skliwie i starannie zbierana, że wydatki na ten przedmiot 
poczynione, do złp. 30,000 wynosiły. W  końcu roku 1811, 
s tanął tea tr  w P ło ck u ,  liczący loz: dosyć wygodnych 22, 
krzeseł 33, parter na osób 150 i galeryą na osób 200, ma. 
jący scenę dosyć długą i szeroką, do wystawienia większych 
sztuk zupełnie dogodną. Początkowo, a mianowicie w osta­
tnich miesiącach 1811 roku, grywali na tym teatrze li tylko 
amatorowie miejscowi; zaś na początku 1812 ro k u ,  pierwsi 
aktorowie pod dyrekcyą Milewskiego na teatr  płocki wystą­
pili ; odtąd prócz licznych sztukmistrzów, wirtuozów i arty­
stów, różne kompanie aktorów polskich i niemieckich zwie­
dzały teatr tutejszy; w ia ta c h  1823, 1824, mieliśmy także 
przyjemność po dwakroć widzieć na scenie naszej nnjpicr- 
wszych artystów teatru W arszaw skiego, których talcnta i za­
sługi wr zawodzie scenicznym, niejedną kar tę  historyi teatru 
zdobić będą.

Od początku miesiąca Listopada r. b. znajduje się tu 
w Płocku dość liczna kompanja artystów polskich , pod dy­
rekcyą Pana Tomasza Chełchowskiego. Pomiędzy inncmi 
sztukami dano nam w tym czasie znaczniejszą operę; Fra- 
Diavolo, która tak licznych widzów ściągnęła, iż wszystkie 
miejsca w teatrze były zajęte; nikomu bowiem nietajno, że 
Wr Płocku zbywa na muzyce dokładnej i do wyższych dzieł 
usposobionej, że przeto, chociażby nawet towarzystwo akto­
rów miało dobrych śpiewaków i śpiewaczki, trudna być za­
wsze musi exekucya śpiewów, które w zupełnej z muzyką 
zostawać muszą równości i zgodzie; wszelako nadspodziewa­
nie opera Fra-D iavolo , z zadowoleniem publiczności ode­
braną została. Wymagać od prowincyonalnej sceny zupeł­
nej i skończonej doskonałości, byłoby zbyfecznem; z tein 
wszystkiem Pani Chełchowska w roli Zerliny , Pani Pi week a 
w roli Pameli, niemniej Pan Karsznicki w roli Fru-Dirn'ol(t 
i Pan Jankowski w roli Lorda K olbom , zyskali rzęsiste 
oklaski- Pan Jankow'ski szczególniej odznacza się głosem 
czystym, mocnym i przyjemnym, a przy dalszej wprawne 
i usilności, wielce dla sceny stać się może użytecznym. 
Wyuczenie szczególnych śpiewów i chórów, winniśmy 
talentowi i pracy Pana Tarnow skiego, korrepetytora mu­
zyki, przy kompanii aktorów zostającego, za którego stara­
niem i usilnością, wkrótce mamy mieć przedstawioną operę 
Z a m p a .
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CjctAelac foeod/ccoHuou

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że Panna Taglioni otrzymała od dyro- 
kcyi teatralnej za odłożony benefis, 45,000 rubli wynagrodzenia

_ _  O pera Halewego : „Żydówka” została w' Petersburgu 
przedstawiona, z większym jeszcze przepych em  n iż  w  Paryżu

_  W  Strasburgu śpiewa i tańczy niejaka Pani c lrc ia-V e- 
stris podług not; zatem tancerka i śpiewaczka razem! Rzadki 
przypadek!

— W  W iedniu powszechną zwraca uwagę wynalazek me­
chanika nadwornego, Pana Amuel; jes t  toperspektywka, zapo- 
mocą której można sąsiadowi na prawo i lewo patrzyć prosto 
w twarz, tak ,  że tego niepostrzega.

— Le Monde dramalujue udziela dokładne obliczenie ho­
norariów dla autorów dramatycznych w Paryżu. W  Theatre 
frunęais  autorowie biorą za 4 lub 5 aktową sztukę, jedenastą, 
za 3 aktową, szesnastą, a za mniejszą sztukę, dwudziesta 
czwartą część dochodu. Honoraria autorów roku 1836 wy­
nosiły 37,863 fr. Nawet cyrk olimpijski Frankoniego nie jest 
wolny od tego podatku, a chociaż grano w nim tylko przez rok 
cztery miesiące, jednak płaca dla autorów wynosiła G156 fr.

“  Jedno z pism niemieckich zawiera następującą w iado­
mość o Lapończykach: „Ze wszystkich ludów’ na ziem i, La- 
pończykowie bezwątpienia najmniej mają czucia dla muzyki; 
nie są oni w stanie powtórzyć ton słyszany. Pomimo to nie 
są nieprzyjaciółmi muzyki, nawet bardzo chętnie śpiewają, 
ale ich śpiew niemiłosiernie uszy rozdziera.” — Niekoniecznie 
i w Laponii zdarza się często, że tacy właśnie najbardziej lu­
bią muzykę, którym natura odmówiła zupełnie ta lentu , któ­
rzy nie posiadają tyle słuchu, aby rozróżnić fałszywa od do­
brze śpiewanej melodyi. 1 te to właśnie osoby mają nie­
szczęsną passyą śpiewania znanych melodyj z oper, których 
prócz nich , pewno nikt nie zrozumie.

Anekdotka Teatralna.
A ktor ,  grywający z powodzeniem Karola Moor (w Roz­

bójnikach Szyilera), wyłajał rekwizytora po reprezentacyi, że 
me wziął do siebie kapelusza z czerwonym pióropuszem, 
który karpi w ostatniój scenie zrzuca, lecz go zostawił na 
scenie. Gdy to widowisko zostało powtórzonein, posłuszny 
rekwizytor, przed rzeczoną sceną czyhał na oczekiwana chwi­
lę. „/.rzucam z siebie ten krwawy pióropusz! kto chce bvć 
po innie dowodcą, niech go podniesie!” zawoła! Karól i ci­
snął go na deski. I tu ,  z okulbaczonym nosem zacny re­
kwizytor wypada z za kulis, i opanowywa ze staranną tro- 
skliwościa kapelusz. Riozna sobie wyobrazić, z jakim śmie- 
chera cały teatr powita! przyszłego dowódcę rabusiów.


